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Prosimy naszych Przyjaciół o życzliwe poparcie „Mieszcz?nina“ w kole swoich znajomych.

Nie dajmy się oszukiwać...!
Powiedz mi co czytasz —  a powiem ci, kim 

ja teś .. Wedł ug tej zasady na pewno ocenić 
można przekonania polityczne i społeczne 
naszej inteligencyi miejskiej, która w obec
nej dobie jest jedynem środowiskiem ruchu 
umysłowego w miastach naszego kieju.

Tak też być powinno — lecz niestety, 
dzieje się inaczej, albowiem inteligencya 
nasza, karmioną jest fałszywemi wiadomościa
mi, podawanemi rozmyślnie przez gs d^.inową 
prasę, która stoi na usługach stronnictw, 
mających w ręku rządy w Galicyi, i dlatego 
dziś o podniesieniu kraju zarówno pod wzglę- 

.dem moralnym jakoteż materyainym ani 
marzyć nie można.

Dla stwierdzenia tego rzeczostanu, wy
starczy wziąć do rąk dzienniki krajowe, 
mianowicie: Czas —  Glos Narodu — Dziennik 
Polski —  Gazetę Narodową —  Przegląd —  Słowo 
Polskie — Gazetę Lwowską — i porównać je 
z dziennikami wiedeńskimi, a przekona się 
każdy bez trudu, jak bezwstydnie przekręcone 
wiadomości z Pady państwa podają one swo
im czytelnikom, gdzie np. przez ubiegły mie
siąc toczyła się zacięta walka o sprawiedli
we rządy w państwie i usunięcie nadużyć 
W naszym kraju.

Galicyjskie dz inniki, stojące na żołdzie 
szlachty i kleru, a między nimi także pseudo- 
demokratyczna Nowa Reforma pisały, „że dy- 
skusya nad wmoskam- w sprawie nadużyć 
wyborczych w Galicyi, nie wywołała tego za
jęcia w Izbie, jak się spodziewano. Dyskusya 
L’ e przyniosła nic nowego, bo to, co się działo 
w Galicyi, działo się również u Czechów i 
.Niemców !! ? Natomiast wszystkie dzienniki 
niemieckie, nietylko zaznaczyły w osobnych , 
artykułach, ż e wybory galicyjskie są synonimem 
wszelkiego rodzaju fałszerstw i rozbojów wybor
czych, ale ponadto popierały zgodnie wnioski

stronnictw opozycyjnych, żądających wybrania 
osobnej komisy i parlamentarnej dla sprawdzenia 
wyborów galicyjt k ich.

Co ciekawsze! Dzienniki niemieckie i 
czeskie przytaczają całkowite według steno
gramu mowy wszystkich posłów — podczas 
gdy gadzinowe dzienniki polskie przytaczają 
tylko po kilka zdań z przemówień posłów 
opozycyjnych — a natomiast mowy ministrów 
i mowy posłów ze swojego obozu przywodzą 
w eałości! Czy wobec takiego postępowania 
może sobie czytelnik wyrobić własny i rze
telny sąd o sprawie, chociażby najintereso- 
w niejszej??. .

Niezmiernie ważna kwesty a omawianą 
była w parlamencie z. m.., mianowicie: za
prowadzenia powszechnych, bezpośiednich, 
równych i tajnych wyborów do sejmów kra
jow ych w Austryi. — Wszystkie postępowe 
stronnictwa wytężyły swoje siły, aby usunąć 
dotychczasową ustawę wyborczą — lecz da
remnie, bo partya antysemicka, Czesi i Koło 
polskie — nie chcą ani słyszeć o jakiejkol
wiek reformie w tym kierunku Rząd cen
tralny, mający swoją Większość w tych wła
śnie stronnictwach poszedł za radą wstecz
ników — i zostawił nadal „ wolną iękęu szla
checkim sejmom — ale o tem nasza gadzi
nowa prasa dała zupełnie fałszywe informacyeT 
powiadając, „że Sejm galicyjski dołoży sta
rań, aby przyszła retorma wyborcza miała 
charakter demokratyczny*1 — wobec czego 
minister spraw wewnętrznych oświadczył, 
że załatwienie tej kwestyi należy do sejmu, 
a nie do Rady państwa.

Wreszcie, gadzinowa prasa w Galicyi 
zajmuje się „szeroko“ różnemi sprawami Fran- 
cyi, Niemiec, Marokka, Japonii, Chin, Ame 
ryki, Portugalii— a równocześnie milczy o set
kach spraw, niezmiernie pilnych i wprost 
żywotnych, jakie iotyczą naszego kraju. A  więc 
luilcży: o sprawach szkolnych, o podniesie
niu rękodzieł, handlu i drobnego przemysłu,.



3 2 M L I S Z C Z Ą N I N Ni .  16 i 16

0 powszechnej asekuracy: od ognia, o znie
sieniu loteryi liczbowej, o reformie ustaw • 
podatkowych itd. itd.

W obec takich stosunków w kraju, nie 
pozostaje nam nic innego, jak wezwać ucz
ciwych Obywateli, aby żaden z nich nie 
brał do ręki dzienników wstecznej partyi. 
Jedynem u nas pismem szczerze ludowem jest „ Ku- 
ryer Lwowski“, który poparty życzliwie przez 
wszystkich dobrze myślących ludzi, mógłby 
spełnić żądanie ogółu swoich czytelników
1 stać się prawdziwym organem postępowej 
inteligencyi i postępowego mieszczaństwa 
polskiego.

Nto zaś poznać chce prace posłów w par
lamencie, ten musi na czas sesyi Rady pań
stwa zaprenumerować sobie postępowy dzien
nik niemiecki. Wreszcie powinniśmy dołożyć 
starania, aby z mieszczańskich stowarzyszeń 
i czytelń wyrzucić raz na zawsze wymie
nione na wstępie dzienniki, które stojąc na 
żołdzie funduszu gadzinowego, ogłupiają 
obywateli w Gralicyi.

Kilka słów gorzkiej prawdy.
Od kilka lat czytamy i słyszymy coraz częściej 

krytykę działalności Towarzystwa Szkoły ludowej —' ' 
a między innemi zarzut poważnej natury, mianowi
cie, że Towarzystwo, założone wyłącznie w celach 
pracy oświatowej —  zaczyna w ostatnich czasach 
uprawiać między ludem wiejskim wstrętną polityką 
wszechpolską.

Dziś w Towarzystwie Szkoły ludowej wodzą rej 
ludzie —  pisze „ Przyjaciel luduu —  którym jakby za
leżało na tem, aby rozbić nikłą dotąd jedność i wspól
ność oraz zniszczyć to dzieło, które się zapowiadało 
tak świetnie. Ludźm’ tymi są wszechpolscy, którzy 
jakby przez drwiny lubią się nazywać narodowymi 
demokratami. Oni to postanowili za wszelką ceną 
stworzyć w kraju własne stronnictwo. A  ponieważ 
stronniotwo jest dla nich interesem handlarskim, 
"więc rozpoczęli ód pieniędzy. Znaleźli je  gotowe. 
Złożył je  cały naród, a przedewszystkiem polski lud 
w ioski, pracujący w Ameryce, jako Skarb narodowy. 
Jak chytre węże wkręcili się wszechpolscy do za
rządu Skarbu narodowego, a Uzyskawszy w nim 
większość członków ogłosili przed światem, że rządy 
zaborcze czychają na Skarb narodowy — a równo
cześnie ukradli przeszło dwieście tysięcy koron —  i 
odtąd poczęli robić stronnictwo. A  że jenerałowie 
wszechpolscy nie mieli komu rozkazywać, więc rzucili 
się na wieś — i w tym celu skorzystali z gotow ego 
t. j. z organizacyi Towarzystwa Szk. ludowej, które 
pracą swoją cichą i bezinteresowną zaczęło budzić 
zaufanie wśród ludu.

, Obłudny program narodowych demokratów za
znaczył się zaraz wyraźnie, albowiem w czytelniach

Tow. Szkoły- ludowej wprowadzono wszystkie ga
zetki wszechpolskie ja k : Ojczyzna, Słowo Polskie,

> Polak itp. W  czytelniach prowadzili narodowi de
mokraci i. Aarts. walkę przeoiw równemu prawu wy 
borcżemn, wreszcie pod hasłem oświaty rzucają kość 
niezgody n__ędzy Polaka i ttt ina, ucząc go, że Ru > 
sin to wróg, którego tępić należy.

Szkodliwą robotę wszechpolaków w Towarzy
stwie Szkoły ludowej napiętnował publicznie w nam. 
200. Kuryera Lwowskiego z dnia 30. kwietnia 1907 
znany działacz na pola społecznem dr. Jan Hoser, 
radca sądowy z Brzeżan, powiadając te znamienne 
słow a:

„Nasze towarzystwa oświatowe, jak Towarzy
stwo Szkoły ludowej z małymi wyjątkami zeszły na 
tory pracy martwej, bo oddzielonej zupełnie od żyoia.

ŁNiosą one chłopu nieustannie przeszłość, w któ
rej on się *dbo wcale u_- widzi, albo widzi pasier
bem. Teraźniejszość i przyszłość są wyklęte; wyklęoi 
ci, którzy poruszają najżywotniejsze obecnie kwe- 
stye —  kwestye budowy przyszłości. D laczego? Czyż 
my wobec ruohu całego świata, wobec olbrzymich 
postępów na polu ducha, oświaty, przemysłu, mamy 
zostawać jak  skamieniali na jednem m iejscu? Czyż 
mamy w niemem zapatrzeniu w świty przyszłośoi 
słuchać nad sobą pieśni Jaśka „chyoiło ich jakieś 
spanie, nic nie słyszą, ino : granie* ? Więc polityką 
naleiy nazwać kipiące iycie, stąpanie olbrzymich du
chów po piersiach świata, polityką budzenie człowieka t  
Mamyć to wszystko wyrzucić z życia społeoznego pod 
chorągwią cnoty, miłości ojczyzny, bezpieczeństwa 
publiozn ego, ochrony stanu posiadania ?

„Stoimy więc wobec takiego faktu. W  kwe
sty ach tak żywotnych, jak  była reforma wyborcza, 
rozbijano wiece stronników reformy, przeszkadzano 
im na wszelakie sposoby, podczas gdy np Rusini 
wiece te robili wprost masami. Chłop polski, którym 
w czytelniach słyszał zwyczajnie o Popielu i Piaście, 
napadach tatarskich, królu chłopków ita. szedł wprost 
łapczywie na wiece ruskie, bo tam obrabiano kwestye 
ży rotne, tracił z natury rzeczy zaufanie do swoich, 
którzy doń szli tylko z przeszłością, z ogniem i mie
czem przeciw reformie wyborczej — lgnął do Rusi: 
Tym sposobem traciliśmy masami chłopa polskiego 
na rzecz Rusi, a teraz znów tracimy go na rzec? 
rządu zaborczego, którego chłop uważa za szafarza 
równego prawa wyborczego, wbrew woli panów pol
skich.

Ale tych rzeczy nie widzi się i nie ocenie, ani 
z za zielonego stolika, kart i bilardu, ani z piętra owe
go pałacu; prawdę tę trzeba oko w oko wyczytać 
z piersi chłopa. K to  ośmielił się otworzyć tę księgę 
i czytać w niej owo memento — ten znowu zdrajca 
i przedawczyk,

W ierzę —  powiada w końcu dr. Hozer — że stan 
ten jest przejściowy, i że młodzież, która dorasta, 
lud, który się budzi, przyniesie w życie twórcze 
pierwiastki. Niestety stare winy wloką się zawsze 
jak kajdany za nogami następców — i af nazbyt
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przykuwają Prometcjół, - do skały; o dzisń i- 
szcm pokoleniu trząba też powiedzieć, że m ak do
broczynnej pJ sobie dla potomności powstawi sptr-

P r z y p o m n ie u le  n a  c z a s ie .

T.askawy Fanie ! Masz te same strapienia, oo i 
a. Wypada dzieciom kup'j książki do szkoły. B rrr . *

00 za masa, a ile to kosztuje! Matka radzi, że z książ
kami trzeba tak robić, jak ze sukniam , z starszych 
przerabiać na młodsze. Możeby się to L udało. Pytam 
się Jurka: „A  z twoją gramatyką co się stało?" S io
stry uśmiechają się ukradkiem. Oho ' Już je j nie ma! 
Jaszcze przed końcem roku poszła do Bodeka, czy 
Holzla. „No, to dawaj Maryl ce „W ypisy" !

Wyciągamy te „W ypisy* — ale cóż to za stra
szydło ! I Kartki się rozlatująca na każdej zapiski, 
Tjsanki i odbijanki. „Pięknieś urządził książkę, przy
da się do pieca. A  za wieleś sprzedał gramatykę P“
— „Za 10 centów." T o łótr skończony. Przed rokiem 
kosztowała guldena i 20 centów. W tern matka się 
chwali, że kupiła tanio u antykwarza Książkę do ję 
zyka niemieckiego. No, przynajmniej to się udało! 
Ale Mar.ylka, ledwo ją  ujrzała, zaczyna lamentować, 
że Lo stare wydanie i że tego do szkoły przynosić 
nie pozwalają. Nowe jest w płóciennych okładkach 
Wyciskanych.. Masz dyable frak! Trzeba wszystkie 
książki kupować na nowo...

Tak* to, mój Mości Dobrodzieju, przechodziłem 
odyseę, więc tormmuję to samo pytanie, co i Pan
— dlaczego właściwie nie ma dot^d po więkjzych 
iniastach uczciwej antykwami książek szkolnych, gdzie- 
byv oc dzieci naszych nie wyłudzano książek za bez- 
ęen i gdzieby za słuszną cenę można otrzymać książ
ki używane, ale nie wycofane jeszcze z obiegu? 
W e Lwowie np. Bodekowie i HSlzlowie porobili 
już fortuny,' czas by więc był na jakiego emeryto
wanego nauczyciela ażeby się dc tego zabrał i p o 
rządnie handel taki antykwarski prowadził.
1 i Czyby się nie dała zresztą - zaprowadzić jaka 
kontrola dyrekoyi szkolnych nad sprzedażą używa
nych książek przez uczniów i kupowaniem ich z roz
poczęciem roku szkolnego ? Doprowadzono już w wie
lu , szkołach do tego dobrodziejstwa, że sama bibio- 
teka szkolna uboższym uczniom kiążki do nauk: 
- -  wypożycza, niechże więc profesorzy i nauczyciele 
uzupełnią^to dobrodziejstwo czuwaniem, aby antykwa- 
rze nieuczciwemi facyendami książkowemi nie łupili 
młodzieży szkolnej, specyalne antykwarnie książek 
szkolnych są niezbędne, zwłaszcza, że mamy setki 
biednych i liczną rodziną obarczonych rodziców. — 
Na założenie nie potrzeba wielkich kapitałów —  
tylko nieco dobrej woli i litościwego serca dla bez
bronnych ofiar wyżysku.

‘ I  o i k i  C Ł 0 9  ż y ć  . . .
(fiłss dt pssfśw itady państwa.,

„Od, szeregu lat, bo je»zcz< oc czasu minister- 
jtwa J. E. Bilińskiego domagają; się dyurniśc:, rys - 
wnioy i pisarze u/lenn przy c. k. kolejacb państ
wowych poprawy bytu, uiogulowania stosunków 
służbowych i stabilizacyi, lecz niestety dotąd bez naj
mniejszego skutku. Rozdrobnieni na poszczególne gru
py przy kilkunastu dyrekcyach zasypywali ci biali 
murzyni stół ministeryalny stosam' próśb i memory- 
ałow, które prawie wszystkie zaścielają dna koszów 
kancelaryi, gay się zważy, że dotąd żadna poważniej 
sza akoya ze strony wysokich Władz przedsięwiętą 
mi została, aby tym nieszczęśliwym podaó raz pom oc' 
ną rękę, żby in  ulżyó ohoó cokolwiek w- tej cięż
kiej doli.

Nie da się zaprzeczyć, że poszczególne Dyrek* 
oye pragnęły niejednokrotnie przyjść tej kategoryi 
pracowników w pomoc, popierając owe prośby i me- 
moryały ak najlepiej, u?o to jednak n>e pomagało, 
bo tam u góry panuje system oszczędnościowy, tam 
siedziba nieprzychylnych dygnitarzy, którzy postano
wili widocznir zbierać dla siebie laury z krWi i potu. 
z łez i rozpaczliwych myśli tej grupy pracowuików. 
Ich  i miona i nazwiska przemilcza oię na razie aby 
ich nie wypowiadać z przekleństwem w tej ufności te 
z chwilą objęcia teki ministerstwa kolejowego przez 
obecnego ministra Derschattę, który im w ostątnioh 
czasach* pokazał pipmyczek nadziei zmienią sięrte 
stosunki, znikną te średniowieczne zapatrywania, oraz 
że nastanie chwila, w; której ow. wszechwład1" . pa
nowie stracą swe wpływy.

A chwila ta musi nastąpić z dwóch powodówc 
Po pierwsze, iż minister musi wziąć iuicyatywę dp 
sanacyi owych przykrych stosunków; jeżeli pragiię 
pozostawić po sobie dobrą pamięć i wywiązać się 
z danych dotychczas przyrzeczeń, a po drugie,; że 
grupa ta już nie rozdrobniona lecz zorganizowana 
występuje obecnie jak jeden mąż, poważnie, umiar
kowanie, oparta na nadziejach pokładanych w po
słach do parlamentu, którzy przyrzekli być rzeezni- 
] ami w pełnej Izbie, gdyby Władza sama ^ako taka, 
gdyby Ministerstwo samo zwlekało z uregulowaniem 
ion słusznych żądań,

Geneza związku, którego siedziba jest w Yillaęh, 
a poszczególne filie przy pojedynczych Dyrekcyach, 
to właśnie owo p-zekonanie, że pojedynczo wystę 
pująe nic zdziałać uie można. Obecnie związek liczy 
przeszło 4U0 członków,' występuje jako grupa oparta 
na statutach, ma swoje czasopismo (Der Gnfsbeamte) 
a pierwsze kroki jakie prezydyum tegoż związku do
tąd przedsięwzięto dają pewną rękojmię, że nieda
leką jest oh wiła, kiedy Władze będą zmuszone po
myśleć na seryc o losie cy*h zapomnianych. Płace 
białych mu/zynów grawitują pomiędzy 2. do B. Kor. 
50 hal. Tylko kilku starszych służbą doczekało się 
4 Koron.

Prawie wszyscy to ludzie żonaci albo m ający  
obowiązki względem rodżioów lub rodzeństwa.
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Wszystkie dy kas tary© urzędników, podurzędni- 

ków i służby wywalczyły sobie poprawę bytu; nawet 
prywatne przedsiębior.t wa wzięły w opiekę swój p©T- 
■onal, j edynie dyumiści, rysownicy i pisarze kolei 
państwowych muszę cierpieć marne traktowaniu

" V

Na jedną nutę....
(Głos z kraju).

W  naszym kraju panuje coraz większa droży* 
zna, która ros. wielmożni a się tak dalece, że wszystkie 
miasta zaczynają „radzić* — lecz niestety radzić tylko 
nad sposobem jej złagodzenia. Pominąwszy niesły
chaną drożyznę mieszkań, zdzierstwo spotykamy na 
wszystkiem, począwszy od bielizny i obówi — a 
skończywszy na ohlebie, mięsie i opale.

Pod opieką nieudolnych burmistrzów i ioh ma* 
nekinów w Badach miejskich, rozwija się « każdym 
niemal miesiącem drapieżny i nielitośoiwy wyzysk. 
Kosztem szerok i masy konsumentów mają się ob ło
wić wszyscy lichwiarze, którzy przy wyborach po
magali buru istr«,om oazowi ać, gnębić i okradać 
wyborców. Zaraz po wyboraoh zaczęła drożyzna pod
nosić swą głowę coraz śmielej i bezczelniej, bo prze
cież hyeny wyborcze za swoje usługi otrzymać mu
szą należną zapłatę. ^

Życie w miastach jest dziś dla mniej zamożnyoh 
ludzi ooraz trudniejszem. Ci sami biedni woźni i 
drobni urzędnicy, których za judaszowy grosz naj
mowano de .roboty* wyborozej, nie wiedzą teraz 
jak wyżyć i utrzymać swoje rodziny. Z powodu u- 
bóstwa urzęd:;iozej klasy — panuje szalona bieda 
pośród rękodzielników, zaś kupcy albo bankrutują albo 
prowadzą oWÓj nędzny ywot przy pom ocy weksli. 
W  budownictwie zastój całkowity, bo  nie ma głu
pich, aby padali ofiarą wyzysku podatkowej ust»wy, 
która w ręku zv aryowanyoh jednostek niszczy u nas 
zarówno właścicieli realności, jakoteż kupców, prze
mysłowców i rękodzielników.

Nit, wyższy też czas, aby ludność w-miastaoh 
podniosła się do obrony przeciwko lichwiarzom i ioh 
spólnikom — burmistrzom! Cóż bowiem będzie u> jesieni, 
a co w zimie, jeżeli już teraz pośród lata, "prawie że 
wyżyć niepodobna! ! . . .

Dzisiaj burmistrzowie” wielkomiejsoy, a za ioh 
przykładem małomiejscy, zdemoralizowali do szczętu 
opozyoyę mieszczańską, kupili ją  posadkami lub za 
brudne geszefta gminne, skutkiem ozego, niemal 
każdy burmistrz galicyjski uważa miasto za swój 
folwark, naaużywa zwojej władzy wobeo służby i 
obywateli, ratuje się od niepewnej przyszłości bru
dną agitaoyą wyborczą patrzy przez palce na bez
prawia urzędników gminnych — a w mieście drożyzna 
wyniszcza bezbronne masy luduośoi.

Jesteśmy p„wni, że takiego stanu ludność miej
ska długo w milczeniu nie zniesie. Już dziś słyszeć 
m ożna głośne oburzeniu na niedołężną gospodarkę

w miastach; obywatele nav.ot zampżniejsi burzą się 
na szalenie wzrastająoj* ciężary i oświadczają* ż „ gdy 
rz^d państwoT y  nie ukróci samowoli autonomicznych 
kacyków, przez bezzwłoczne zaprowadzenie 4 przy
miotnikowego prawa wyborczego do Wszystkich ciał 
autonomicznych —  naówozas oni chwycą się ostatniej 
deski ratunku, jak ; jest ugólny strejk podatkowy.

Do tej smutnej ostateczności przyjść musi nie
bawem, jeżeli władze krajowe nie wstrzymają w o* 
beci.ym krytycznym czasie wszelkich większych inwe- 
styoyj' -w miastach, których przeprowadzenie .prze
chodzi siły finanse we gm in y , 3 o które tc rawestyoye 
rozbijają się wyłącznie jednostki, pragnące na gmi- 
nio zrobić świetny interes, czyli po polsku powie
dziawszy . . .  okraść gminę i obywateli!

f l r

KILKA UWAG 0  SPRAWOZDANIU
Dyretcyt Kasy Oszczęiaoici i  Ko tcp  Saeza za rat IM .

(Korespondenoja t K. Sąoza).

W  każdo, chociażby najsumienniej administro
wanej instytuoyi, znaleśó można pewne braki i nie
właściwości, wymagające poważnej i przedmiotowej 
krytyki, nie tylko aby je  usunąć, leoz głównie do
prowadzić do tego, ażeby odnośna instytuoya speł
niać mogła swoje zadani) t. j .  stała się jednakowo 
pożyteczną dla całego społeczeństwa.

Admiuistraoya nowosądecką Kasą oszozędnośoi 
popełnia stale kilka poważnych błędów, które ze 
względu ua rozwój Kasy usunięte być muszą — 
zwłaszcza, że r  mieścił i okolicy powstaje ooraz 
więcej banków i towarzystw *auozkowyoh, a wszy
stkie przez większe korzyść1' usiłują zachęcić ludność 
do składania u mdh pieniędzy, jakoteż zaciągania 
pożyczek.

Do tego celu prowadzą dwie drogi: podwyższe
nie stopy procentowej od wkładek — i obniżenie stopy 
procentowej od pożyouk . Wprawdzie Dyrekoya Kasy 
oszczędności w N. SąuZu z dniem 1. lipoa b. r. pod
wyższyła stopę procentowi z 4 . . .  na 4 — ala 
podwyższenie Co zakrawa wprost ni kpiny, i uważno 
je  należy, za nieuczciwy wybieg dla zbałamucenia 
nieuświadomionej ludnuśoi. Kasa oszczędności przy
znaje bowiem wyższy procent (4*/, % ) lecz tylko od 
wkładeł od 4.000 koron, podczas gdy L ne instytu- 
oye dają wy»szy % bez jakiohkolwiek zastrzeżeń. 
Obecnie Lemkowsk bank ruski podwyższył stopę 
procentową od wszystkich wkładek,ma 5 '/t % — więc 
tam pójdzie bezwarunkowo olbrzymir, ozęść pia- 
niędzy.

Przez taki mydlenie oczu przeć światem nie 
wzmocni Kasa napływu wkładek, owszem przeciwnie 
obniżać się on będzie w przyszłości jeszcze szybciej 
niż dotąd, bo dziś każdy szuka większego dochodu, 
nie bacząc, ozy Kasa d -je  bezpieczeństwo pupil ara e 
lub uie, o ozem zresztą przekonał; się Kasa oszci., 
skore w roku 1906 złożono A,am mniej 0 23? tysiące 
w porównaniu do roku 1905.

Stanowczo zaprotestować należy przeoiw błę
dnemu rozumowaniu Dyrekoyi, jakoby „na wypadek 
podniesienia stopy procentowej od wkładek nastąpił 
nadmierny i niezdrowy (!!) napływ wkładek, których 
nadwyżki przy dzisiejszym stanie stopy procentowej pa
pierów wartoSciowyeh ze stratą (??) lokowaćby należało, 
a ponadto musiałoby nastąpić podwyższenie dotychcza•
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, towej itopy odsetkowej od pożyczek hipotecznych, połą 
czone z większem b.dla dłużników hipotecznych obcią-

Szanowna D yrekoyo! Rzeoz ma się zupełnie 
inaczej. Przez zwiększenie napływu wkładek, oo jest 
lasadniozym oelem Kasy oszozędnośoi, o sięgnie Kaja 
viększy kapitał obrotowy, który potrzeba umieó zu
żytkować roztropnie t. j . na korzyść instytuoyi i na 
korzyść składających oraz pożyczająoyoh. ŁM »jąo np.
0 pół miliona więcej wkładek, można daó śmiało 
nie tylko wyższy % od złożonyob oszozędnośoi, ale 
zmniejszyć stopę odsetkową od eskontu weksli i po- 
żyozek Hipoteczny oh.

Obserwując obecną gospodarkę w Kasie oszczę
dności na podstawie sprawozdań za ubiegłe dziesię* 
oiolecie, bez oł awy można powiedzieć, że Dyrekoya 
zapomniała o drugim głównym celu naszej Kasy, któ
rym jest: przybicie z możliwie największą pomooą 
łudnośoi pożyczającej, skutkiem ozego, oałe dążenie 
Kasy skierowane jest do robienia dobrych interesów 
Cl jałowej skórze największych biedaków. Dla zama
skowania tej szkodliwej manipulaoyi zatyka się usta 
ludziom, znająoym tę robotę, ożyli innemi słowy, 
kosztem głodnych żebraków rozdaje się oo roku:

1 )  królewskie remuneraoye ozfonkom dyrekoyi,
, komisyi kontroluj ąoej i cenzorom,

2) hojne prezenta w postaoi wsparć, niejedno
krotnie zupełnie zbędnyoh, a ludność w wysokim 
stopniu drażniąoyoh.

Że tak jest w rzeozywistośoi,<przytaozamy daty, 
«iozerpnięte ze sprawozdania Kasy oszczędności za 

rok 1906.
I. W papierach wartościowych ulokowano olbrzy

mi kapitał w kwooie 240 tysięcy 255 koron, a ż . to 
jest najgorsza i najniebezpieczniejsza lokaoya — ma
my dalszy dowód w tern, że Kasa pokrywać musi 
corocznie z innych dochodów stratę w procentach o- 
koło 1.500 koron !. Na uzyskauie tej na pozór nie
wielkiej kwoty potrzeba 300 tysięoy kapitału na */* % • 
Gdyby Dyrekoya naszej Kasy oszozędności nie ro
biła, ja | to  czyni „d  szeregu lat, szalonych trudności 
przy pożyozkach hipotecznych, lecz owsz >no szła po- 
żyozająoym z pomooą, naówczas lokacya kapitału w na
piera ch wartościowych byłaby najzupełniej zbędną. Dziś 
zasiada w Dyrekoyi ,  kacyk* zacofany, któremu się 
zdaje, że Kasa jest jego własnośoią. W oli on dla 
swego widzimisię składać kapitał w niepewne papie
ry — skutkiem ozego Kasa dopłaoa corocznie grube 
sumy do straty w prooentaoh, zaś tutejsi obywatele 
z przekleństwem na ustach szukać muszą ratunku w1 ob
cych instytucyacb.

II. Sprawozdanie wykazuje, że Kasa oszożęuno- 
Śoi z jałowej skóry największych biedaków osiągnięte 
jyski przy pomooy wysokich odsetek od pożyozek — 
rozdaje corocznie na róże cele dobroczynne i użytku 
publicznego^), około 8 000 koron, nadto rozdziela re- 
pauneraoye pięciu osłonkom dyrekoyi, komisyi kontro
lującej i oenzorom 10.000 kor. ożyli razem 18.000 kor.

Zapytujemy imieniem pokrzywdzonyoh biedaków:
. Czy nie wystarczyłoby na te cele wydać połowę t. j. 
9 tysięcy ? a natomiast ulżyć pożyczającym przez 
zniżenie stopy odsetkowej przy wekslach na 6*/* %
1 przy pożyozkach hipoteoznyo’ na 5 * / ,% .. .

Spodziewamy się, że Dyrekoya Kasy oszozę- 
dno śoi weźmie nasze uwagi jako głos ogółu tutejszyoh 
obywateli pod rozwagę i ooryohlej w interesie dobra 
Kasy — jakoteż zarówno w interesie dobra pożyozi - 
jaoyoh wprowadu wskazane powyżej reformy. W  koń
cu przytaozamy jeszoze i dno słuszne żądanie, mia- 
uowioie, aby postarano »ię o miauę statutu w tym 
kierunku, ’ żby pożyozki hipoteczne idżiel&n? być

m ogły na 30, 36 i 40 lat. Keszto ,uwag odkładamy 
na później. . ?

© Io w a  d&ftola łian d l\ j\ va  w  efCta&owU.

Sprawozdanie dyrekoyi wyższej szkoły handlo
wej w Krakowie zapowiada na wrzesień r. b, otwar 
oie 2 -klasowej szkoły handlowej, typu u nas jesza-.* 
mało znanego. W  krajaou zaoh^duloh -zkoły taki*. 
już od daicna nie *4 nowością a jak znakomite usłu
gi oddają społeozeństwu, świadczy o tón_ fr — noya 
uozniów w tyoh szkołach, które wynosiła w Wiedniu 
779 uozniów, w prowinoyaoh niemieokior 607* w Cze- 
ohaoh, Morawach i na Śląsku 1247.

Celem 2-klasowej szkoły handlowej .-n t : przy- 
gotówać uozniów w ciągu dwóoh lat nanki do tego 
stopnia, aby po ukońozeniu kursu mogli objąó posady 
w kantorach, składaoh, fabrykach ino handlach, wzglę- 
dnie buchalterów lub korespondentów kupieckich, 

Froysam nauki obejmuje naukę: języka polskiego 
i niemieokiego, geografii i towaroznawstwa, raohunków 
kupiookioh, korespondcuoyi, buohalteryi; da lej: naukę 
o handlu i wekslach, stenografii i kaligrafii, oraz pi
sania na maszynie. Do klasy 1. przyjmuje się uozniów 
mająoybb lat 14 i z ukońozoną 3. klasę wydziałową, 
gimnt zyalną lub realną (bez egzaminu). O i i .  się 
znajdzie miejsoe wolne, przyjmowani będą uozniowie 
nie mająoy powyżej podanyoh studyów — na pod
stawie egzaminu wstępnego z języka polskiego, nie
mieckiego, raohunków, histforyi naturalnej i geogra
fii, w zakręcie nauk, udzielanyoh w 3-klacowej szko
le wydziałowej.-.

Ponieważ absolwenoi tej szkoły nie będą mieli 
prawa jednorooznej służby wojskowej, gotową jest 
dyrekoya dla uozniów, którzy tę 3zkołę 2 -klascwą 
ukońozoną z dobrym postępem, otworzyć kurs prz~ 
gotowawozy do egzaminu wojskowego, nadającego 
prawo jednorooznej służby wojskowej.

KrakowcAą 2-klasową szkolę handlową zapełnić 
powinna młodzi ż, końoząoa .szkoły wydziałowe i niż
sze klasy szkół średnich, aby wytworzyć silny stan 
średni kupiecki, klasę ludzi zawodowo wynsztaoonyeh, 
zdolnych d o ; wywalozenia sobie i społeozeństwn lep
szej doli na polu praoy ekonomicznej.

~ K ( -

Limanowa.
Prawie los nieszozęśoia prześladuje nasze mia

steczko. 1  tak: przy układaniu okręgów wyborozyoh 
minn, prośby, wystosowanej przez tut. obywateli p. 
Bogaoza i tow. do posłów w parlamencie miasto na
sze woielono do okręgu wiejskiego. Zapytujemy więc, 
jaką rolę odegrać możemy przy wyborach z mia- 
steozKiem Tymbarkiem, jeżeli się zważy wpływy moi 
nyoh na niektóryoh wyboroćw, stąd wniosek dalszy, 
że wybrany poseł nic będzie się troszczył o nasze 
irteresa, lecz wyłąoznie wiejskich wyboroćw.

Tu podnosimy, że miasto Limanowa w stosunku 
do siły podatkowej przewyższa kilkanaście gmin 
wiejskich, a podatki rządowe i inne plac' daleko 
większe od wsi, niemal równe miastom vięks"iym, 
które mają osobne okręgi wyboroze. I  tak, gdy 32. 
mieszozan katoliokioh w Limanowe plaoi na kościół 
około 19.000 Kor. to oztery wsie płaoą tylko 6.0UO 
K  . pódozas gdy majątek gospodarzy jednej wsi 
Sowliny wynosi więoej, aniżeli majątek wszystkioh 
32. miedzozan. O iflnyoh krzywdzących ciężarach ja 
kie ponosić musimy, pomówimy w następnym liście

Kilka klas filialnych tut szaoiy urr izono
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W tudynau prywatnym, gdzie ókm. z nul T /ch odzą  
na północ, a salki oiasne i wilgotne, chociaż gdziein
dziej można było znaleźć lepszy lokal. Leoz oo to 
kogo obonodzi, że młode, pokolenia narażone ją  na 
utratą zdrowii i różne choroby ? ! Ponadto założono 
dwie szkoły jedno klasowe w Starejwsi i Mordaroe, 
na które nasze Diedno miasto nakłada rooznie 1.800 
Koron. Możeby w tą sprawą wglądnąó zechcieli na
si posłowie, bo od Bady Szkolnej okrąg wej, jako- 
też Zwierzchności gnrnnej i Bady Szk. miejscowej 
nie spodziewamy srą żadnej pomocy.

Na rynku w środku miasta i po ulicacn pozwo
liła Zwifei -chuośó gminna zatrzymywanie sią furom, 
skutkiem czego przez wiosną, lato i jesień mamy 
w tych miejscach prawdziwe źródlisko obrzydliwego 
powietrza. Jeżeli dl< bydła, spądzanego na targ dano 
nam drogo opłacanego weterynarza -r- to dlaczegóż 
dla ratowania tdrowia i życia Indzi, nie mamy 
op iek u n a .,, lecz mieszkać musimy w zabój ozem nie- 
ohlustwie P!

Nie ma też tutuj żadnego dozoru ze strony 
policyi nad artykułami spożywczym’ . I  tak: Pieczy
wa od lat lOciu prawie nigdy nie wużono: miąso li- 
ohe, a w dodatku bez wzglądu na >eną bydła, jed 
nakowo drogie. W dnie jarmaozne po nlioaoh i przed
mieściach wy tupnie grabią swobodnie wszystkie ar
tykuły przed lOtą godziną, t.ak, że urzędnicy i mie
szczanie kontentowaó sią muszą najgorszemi reszt
kami.

Od 3oh lat ciągną sią różnym torem wybory do 
Bady gminnej, stąd zastój w prawidłowej gospodar
ce  miejskiej, ztąd zaniedbanie w rozwoju miastecz
ka, które jako powiatowe, pozostało daleko w tyle 
poza innemi, nawet mniejszemi gminami. Limanowa 
na wstyd * hańbą X X . wieka nie posiada dotąd wła- 
•uej kasy pożyczkowej, przez co brak> taniego kredy
tu i o podnieś, sniu materyalnem lndnośoi mowy być 
Ule może. Limanowa n* wstyd i hańbą naszym opie
kunom posiada dotąd jedną szkołą mieszauą— ja k 
kolwiek oddawua powinna być tutaj osobna szkoła 
męska i osobna żeńska. Brat dotkliwy odczuwać sią 
daje szkoły średniej, jakkolwiek czynimy długoletnie 
starania o szkołą realną albo inną zawodową.

Żywimy nadzieję, że zarówno władze nasze ja - 
koteż żyozliwi nam posłowie zajmą sią po o jcow 
sku naszem opuszozonem miasteczkiem i zrobią w 
niem możliwie najryohlej niezbądnie potrzebny p o 
rządek.

K  R  O  N  I k Ta  ~
Od Redakcyi. Następny numer „ Mieszczanina“ 

wyjdzie dnia Igo września i odtąd regularnie wychodzić 
będzie w oznaczonych terminach.

Ofiary barbarzyńskiej klasyflkacyi. Czternastoletn
H. H. uczeń 111. klasy gimn. Ygo we Lwowie usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru. Kula, 
skierowana w serce, przeszła niżej i ugrzęzła w brzu
chu. Powodem samobójstwa obawa przed wynikiem 
klasy tikaoyi. Następnie trzech uczniów z różnych gim- 
nazyów we Lwowie zbiegło z domu, pod wpływem 
złych not, jakie otrzymali na llg ie półrocze.

Inny świat —  inne urządzenia.W wolnej Sz\ a jca 
ryi istnieje prawo, iż rząd we wszystkich ważniejszych 
sprawach odwołuje się do glosowania ludowego, tak 
zwanego referendum. Gdyby takie prawo głosor ar ia 
dano ludowi w Austryi, z pewnością cała administraoya 
W państwie, w krajach i gminach szłaby m rciej, bo 
Wtedy szaoherki nie miałyby miejsca, i wszystkie spra
wy musiałyby być sumiennie załatwiane. Przed laty i 
W naszym kraju miały gminy prawo orzekania o spra

wach ważniejszy oh — i stąd też pw staio prsysłowiei 
Gromada, to wielki cełowiekiOikąd. zniesiono to ptawo, 
powstała w gminach wiejskich straszna anarchia^ r ra
bunek grosza publicznego. Dlatego domagać sie musi* 
nry, abv podobnie jak w Szwajcaryi — i u -nas obowią
zywało prawo glosowania ludowego.

Kfejś-ta w laz ł...?  Przy rozdaniu świadectw doj
rzałości kandydatom seminaryum nauczycielskiego w Sta
rym Sączu znalazł się „cudownym* sposobem tamt. 
adwokat dr. Ed. Scheyef, który jes*o«e „cudowniej* 
zabawił się w mówcę, wnosząc na ręce radoy szk. Za
leskiego życzenie, .aby seminaryum tamtejsze stabili
zowano od Igo września b r.* JJlti cak dalej pójdticj 
to niebawem przy. tej urzędowi, czynności p.JOrnówi 
propinator albo grabarz, którzy na ręce p. aleskiegó 
wnosić będą różne życzenia.

;l Uhieczka... do autonomii! W służbie mionom- 
fcznej mamy obecnie */4 ursędników państwowych bądź 
to dyscyplinarnie wydalonych, bądź też usuniętych z po
wodu fizycznej nieudolności do pracy. Zeszłego rokh 
n. p. nzyskał posadę sekretarza pray magistracie w Jat 
rosławiu niejaki p. Papara, który ja to  urzędnik pań* 
stwowy oskarżonym był o nadużycie władzy i sprzenie
wierzenie. Skutkiem tjgo radny miaain prof. Jacek ZiW- 
liński wniósł interpelację do burmistrza, ozj wiadomo' 
mu o smutnej przeszłości p. Papary. Za tę ińterpelaoyę 
został prof. Zieliński przez Paparę zaskarżony i przez 
Sąd I. inst. zasądzony na 4. tygodnie uresztu. Z pon. odu 
odwołania Trybunał apel. uwolnił oskarżonego od winy 
i kary, przywodząc w powodach wyroku, .że każdy 
pojedynczy członek Bady gminnej ma prawo w r  
J, 25. ust. gminnej z r. .866 do nadzoru i kontroli 
nad czynnościami urzędników, i że z tego obowiązku 
wypływa prawo wzajemnego kontrolowania siebie nat 
wzajem i czuwania nad tern, aby ta Bada gminna, jako1 
Organ, którego pieczy poruuzone są dobrą materyalm? 
v intelektualne obywateli,., zasługiwała w pełni na zau
fanie tychże obywateli i niczeir meduuhiła najmniej* 
szego nawet powodu do podejrzenia, że w jej <jiró/słt 
znajdują cię ludzie, którzy nie mogą s'ę poszczycić .za
ufaniem współobywateli*. Gdyby chciano ściśle pry**- 
strzegać ten przepis ustawy — naówczas ■ przynajmniej 
połowa radnych z miejskich Bad gmińnych musiaittby 
pójść w odstawkę. Tego jednak nie będzie, bo u ia* 
w przeważnej części panuje rosyjska zasada. Czyń 
czyna poczytajet, albo po polsku: Łajdak jedzie nń 
łwjdaku i pogania łajdakiem.. . .

Parahraif 19. W ruchu! Pan Stanisław Majewski^ 
sekretarz miejski w Starym Sączu przesyła uam od
nośnie do notatki w® uam 13 i 14 „Mieszczanin! p t« 
„Wdzięczność synowska1* następnjąoe sprostowanie : Nie
prawdą jest jakobym dnia 15. czerwca br. urządził for
malny najazd na dom Jakóba Chmury w Starym Sączu f 
jakobym przyszedł w nocy z chłopami i wybił okna 
w mieszkaniu jego lokatorki I releny Słowikowny, jaso- 
bym usiłował wyważyć drzwi drągiem, aby ją w yrzj- 
oić 7, njieszkania. Nieprawdą jest abym od swego teś
cia Jakóba Chmury miał na realności zabespi jczony* 
posag dla swej żony w kwocie 2000 zf., jakobym ten 
posag obdłużył na przeszło 1900 zł. i dlatego przez 
oddanie teścia pod kuratelę chcę ratować dalszy mają
tek mego teścia dla siebie. Natomiast prrwdą jest, że 
Tekla Chmurzyna razem z mężem swym Jakóbeiń 
Chmurą odstąpili ne własność swej córce a mej żonie 
«/4 części realności lk. 18 tj. domu z ogrodem, zaś l/ą 
część tej realości od Jakóba Chmury za gotówkę ku
piłem, a nie mając na zapłatę osny kupua i na ron i' 
raoyę domu pieniędzy, musiałem się na to zapożyczyć-; 
Ponieważ zaś J ‘kób Chmura żonę sroją  70 letnią cho
rą str-uszH abił i z doimu wyrzucił, a przyjął do sie- 

I bie młodą kobietę Jłelenę SłoWikównę, z którą miesi*-
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)ka i majątek niszczy, przeto • wniosek msj Cezcio- 
wej, którą utrijmuję, e. k. Sąd powiatowy w Htarjm 
,8ąean przeprowadził dochodzenie o o Idanie Jakóba 
Chmury pod kuratelą z powodu marnotrawstwa a stwier
dziwszy »arnotr< irstwo jego igodnie « e. k. sądem 
obwodowym w Nowym Sączu, zawiesił nad nim kura
telę ustanawiając mnie jego knratorem. Ze semsty sa 
to Jakób Cbmnra dnia 8. 9. 11 i 15. cze.wca br. swy- 
jcywał mnie i moją teściową a swoją tonę ordynarnymi 

^wyrazami, przez co wywołał 15. czerwca br. zbiegowisko 
Judzi, a gdy ci mu przy ganiali jego brzydkie postępo
wanie i ktoś ręką szybę wartości (12 centów) 24 hal. 
trącił i zbił, ■ zrobił z tego mój teść sprawę gwałtu 
publicznego przeciw mąię, dochodzenie sądowe zaś wy
każe zupełną fałszywośó doniesienia.

Od RedakoyE. Drngie sprostowanie w tej samej 
aprawie jakie nadesłał nam p. Dr. Chmura, umieszczo
ne będzie w następującym numerze.

Mizerya szkolna w Galicyi przeohodzt już wszel
kie granic*. Oto dyrekcya żeńskiego seniin. nanos, 
w Krakowie donosi, że pu wakacyach niebędą już przyj
mowane kandydatki na I. kurs, ponieważ przed waka- 
nyami zgłosiła się liczba, wystarczająca do ztjęcia 
wszystkich miejsc. I skarżą się potem judasze sejmowi 
■pa brak sił nauczycielskich a w 3oh leminaryaon żeń- 
kioh zaprowadzają Bnnmerus olansus* ponadto nie ohoą 
utworzyć bodaj dalszych 3oh seminarynm naucz, paós- 
wowyoh, skutkiem czego biedni rodzice utrzymywać 
muszą własn/m kosztem prywatne seminarya.

Śledztwa karaś przeciw chuliganom wyborczym. 
8 ąJ obwodowy' w Stanisławowie przez speoyalnie wy
delegowanego sędziego do Tłumacza prowadzi śledztwo 
yr kierunku zbrodni nadużycia władzy urzędowej prze* 

,aiw tamt. burmistrzowi Howoioe, który w czasie wy
borów zamykał piekarnie, aby zmusić piekarzy i wła
ścicieli piekarń do głosowania na iJóysę, Podobnie 
sędria śledczy ze Lwowa prowadzi śledztwo przeciw 
staroście i komisarzowi w Sokalu. Materyał nadużyć 
jt si tak wielki, że do przesłuchania zawezwano już 
przeszło 800 świadków.

Zacofane ustawy. Bardzo piękną: zasadę przyjął 
czteroletni Sejm polski, która nakazywała, aby wszy
stkie ustawy rewidowane były co 25 lat — celem za
stosowania ich do potrzeb bieżącej chwili. Obecnie 
dzieje się jakby na złość przeciwnie! Sejm galicyjski 
ani myśli o reformie szkodliwej ustawy łowieckiej, 
szkolnej drogowej, budowlanej dla miast. Ta ostatnia 
już się przeżyła, skutkiem czego budownictwo miejskie 
nie może iść z postępem czasu. Dość powiedzieć, że 
w Niemczech, we wszystkich miastach nawet najwięk
szych, pozwolenie do budowy przy ulicy otrzyma tylko

ten, kto zobowiąże się przed domem, choćby kilkupię
trowym urządzić ogródek 2 —4 metry szeroki i ogro
dzić go trwałemi sztachetami. Ogródki takie w iją  bar
dzo wielkie znaczenie, albowiem nie tylko wnoszą '.o 
ulic więcej powietrza i światła, ale nadto ożye tają uliee 
i czynią je przyjemniejszemu U  nas w galicyjskich 
miastach budują domy prsy samych ulicach, ktćre są 
8—12  metrów sserokie, skutkiem czego, mamy tam 
smrodliwe i ponure przejścia, a domy bez świeżego 
powietrza.

Bielizna ta leży śnieżysto biała 
Jak jeszcze nigdy nie bywała. 
Popatrzcie tylko w jakim ładzie 
Leży bielizna w szufladzie.

Bez mydła z jeleniem nie moiesZ 
[prać-

Ody ohcesz gospodyni oszczędzać.

W  W i p l i n y o p  jest do sprzedania z wolnej ręki większa 
"  AClACiZitjt; r e a l n o ś ć ,  położona w najruchliwszym

miejscu, nadająca się na jakikolwiek intere- przemysłowy. - -  - 
Bliższych szczegółów udziela 1. Litwiński w Wiellozoe za 

nadesłaniem marki poczt, na odpowiedź.

Z  A K  & A D
t e c h n i r . z n o - d e n t y s ł y c z n y

MflKSfl 60J.DBERGERH
w Nowym Sączu, Rynek, 1 18

(nad główną trafiką),
wykonuje przy pom ocy asystenta z ukończoną szkołą techniczno dentystyczną w Barlinić

S Z T U C S f l T E  Z Ę B Y  I  S Z C Z Ę K l
w edług: n a jn ow szeg o  sy stem u  w  różn y ch  op raw ach .

Pojedyncze zęby w złocie bez podniebienia, sztuczne korony I wszelki a 
reperacye, wchodzące w ten zakres.
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W YROBY TKACKIE p
z najlepszego pkz^dziwa, jak najstaran

niej 'w ykonane— ja  k e t o :
P ł ó i n u  b i a ł e  z w ą k ł e  1 p r z e ś c i e r a B ł .  s z e r o k o ś c i ,  i
D ym y, Dreiishki, R ęczn ik i, C husteczki do nosa, < 
ŚeiOrki, O bru sy . B archany, F ian ele? S ze w io ty ,(  

P^ócienka k o lorow e  na fartuszki, sukienki, 
b lu zk i i t. p.

poleca po cenach umiarkowanych
Tkalnia płócien i Skład Wysyłkowy
M ICHAŁA MIĘSOWICZA 

w  U o r c z y n ie o b o i t  i i r u s n a
Ktokolwiek zażąda otrzyma franko 
cennik i wszelkie możbwe próbki 

tetiarow

«a K ^ $ ^ ^ a e ia B ® a a e sa ifi

F EL IK S  DOBROW OLSKI 

wyrób i sprzedaż wędlin;
w N o w y m  S ą c z u ,

Rynek i ul. Jł.6 ieliońska 
poleca swoje w y ś m i e n i t e  wyroby 
wędlin wszelkiego rodzaju, sporzą

dzane z czystego mięsa 
H C  po cenach zniżonych. | 
Wysyłka na ,pro .inuję odwrotną pocztą.

B Medal brniunwy ^
z "Wystawy w Kowym Sączu 1905.

| Julian Ciążyński
|  w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

i  Pneewaia sikio* diiaskick
B konfekcyi i wierzchów a‘» futra 
B własungO wyrobu, na zamówienia 
B i na składzie,
g  Feleryny i nbiory w stylu zako- 
w pańskim i krakowskim.
® Poleryny nieprzemakalne lodenowe 
B Zamówienia zamiojosowe wykonuje
j*  w krótkim czasie.— Próbki i informaoye 
J  załatwia bezpłatnie.______________ _____
J  Medal Srebrny
1  z wystawy w Tarnowie w r. 1905,

Zarząd propinacyi miejskiej
w A O W X M  SĄCZU  

poleca Szan. F. Publiczności
0  wszelkiego rodzaju Piwa 0

z  browaru
Jana Gótza w Okocimie

mianowicie:
PIWO Ja SNE MARCOWE 

,  „ EXPURTOWP
,  CZARNE BOK

Porter żywiecki we flaszkach ory
ginalnych  

i piwo Grybowskie ezportow e.
Piwo butelkowe pasteryzowane, do 
starcza do domu Zarząd propinacyi 
skrzynkami po zb i 6U flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li .  
kierów, rosolisów  i rumu, tak harto

wnie jakoteż częściowo.
1  * n c  i n r i j a  Z a z r ą d u  p r o p i n a c u i  z n a j d u j e  s i ę  
_  P r z u  u l i c ą  J a g i e l l o ń s k i e ] ,  N r .  6 .

Ceny bardzo przystępne. 'MM

Po tym znaku 
poznaje się 

s k l e p y ,  
w których się

wyłącznie
S I N  G E R A
maszyny do s7ycia

sprzedaje

Singer Comp. Io w . akc. MASZYN do S Z Y C H
NOW Y SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed 
maszynami, które dostarczają inni kupcy pod oa- 
zwą „oryginalne Singera^Ponieważ naszych ma
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
do sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma
szyny pod nazwą „oryginalne Singera“ — są w naj
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej lęki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie
dzi inności nie przyjmujemy, ani też dc takowych 
potrzebnych części nie dostarczamy.
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BOGATO ZAOPATRZONA
Magazyn nowości
n a  o b e c n y  s e z o n

poleca Szan. Publiczności
K A R O L  S O Z A N S K I  

w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska.

Bządowo uprawniona

f a b r y k a
Wód mineralnych sztucznych

i specyalnych leczniczych
pod firmą

K . F ^ Z A C f l  i ( A M U R S K I
W KRAKOWIE ul. św. Gertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą komisy! przem. Iow . 
Lek. K rat. polecone przez to Towarzystwo

W O ŁY jiiNERALNE
odpowiadające składem ohemicznym, jak : 

W odę bilińską, GiesshuebeLską, 
Selterską, Viehy, Homburg, Ma- 

rienbadzką, Kissingen 
tndzież speoyalnie lecznicze, ja k : 

litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną —  oraz wody lecznicze mi
neralne, z przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekakach 
i drogueryach.

Cenniki na żądanie franko.

Do serc litościwych
zwraca się tą drogą z prośbą biedny 

i wyrobnik, ojciec dwóch zdrowych i dziel'
; nych chłopców (jeden 4.% lat, drugi 
5 1/, la*), o łaskawą pomoc w zakładzie 

| wychowawczym albo o przyjęcie ich do 
rodiiu bezdzietnych.

Adres ojca poda z grzeczeczuości 
Administracya „elieszo ianiua*

„S p o k i j *
k o  no es. przez WysoKic c. k. Ministerstwa

Zakład pogfz&bowT
Marcina Twardowskiego-

!w Nowym S ą c z u ,  przy ul Ki akow
skiej pod I. 177

urządza pogrzeby od naj Ht .om- 
nlejszy ~n do najokazalszych, po 

oenacb. najprzystępniejszych..
Ka składzie posiada wielki wybór tramie.. ' 

w różnych gatunkach, drewnianych i metale 
wy oh— dalej piękne i nowe Kari yrany oszklo
ne i nieostklone, wszelkie ubiory do poKoju ż a  
łobnego, materace do trumien, poduszki 1 ka

py oraz wielki wybór wieiieow.
Zakład pogrzebowy urządza także kompletne 
pogrzeby na prowincyi jakoteż podejmuje się 
przewozu i sprowadzania zwłok. Służba w li- 

beryi na żądanie.

Pracownia haftów 
i szat liturgicznych

pod wezwnnlem Św. Antoniego 
w Tarnowie ul. Krakowsaa li. 30. I, p*
poleca po cenach możliwie najniższych 
hafty kościelne i salonowe ręczne i 
maszynowe naszywane jedwiabami, zło

tem i srebrem, aparaty kościelne oo 
najsuromniejszych do najbogatszych 
(ornaty, cialmatyki, kapy, baldachimy 
chorągwie, bieliznę kościelną itd.Jr  
sztandary dla stowarzyszeń ręcznie haf*- 

towane.
Cenniki pmysył a sij darmi l opłacone.

0<p«wi«dxislny redaktor; Józef Gutowski Drukiem Jen* Litwińskiego w "Wieliczce. W yda»«*y»:: T. Gntowsk.
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Przedsiębiorstwa miejskie w Nowym Sączu.
Po trzechletnich pracach przygotowawczych, okry

tych (dla swej kosztowności, zwyż 150 tysięcy) grubą 
tajemnicą— sprawa tak niezmiernie ważna dla każdego 
obywatela podatkującego, jak szumnie zwane inwesty- 
cye, czyli „przedsiębiorstwa“ miejskie, wysuwa się po
woli na widok publiczny.

Burmistrz dr. Barbacki oddał już do druku spra
wozdanie inżyniera Górskiego o wodociągach, elektry- 
cznem oświetleniu i kanalizacyi miasta — przyrzekając 
rozdać tę uczoną rozprawkę nietylko między ojców 
miasta lecz także między publiczność, rzecz naturalna, 
tę tylko, która się zalicza do jego przyjaciół polity
cznych —  natomiast wrogowie niech spuchną i pękną, 
jak podwawelskie smoki.. . .

A  więc nareszcie po trzech letnich studyacL i po 
wydania zwyż 150 tysięcy na różne badania i doświad
czenia, zaspokojoną zostanie ciekąwoćć mieszkańców 
naszego grodu. Złośliwi jednak twierdzą, że to spra
wozdanie rozdanem będzie dopiero przed samem posie
dzeniem Rady miasta w tym celu, ażeby uniemożliwić 
wszelką krytykę o p o z y c j i — i bez trudu pizeforsowaó 
przyjęcie projektów, które wedle opinii fachowej są 
wątpliwej Wartości dla miasta, a pod względem finan
sowym nawet wprost niemożliwe do przeprowadzenia. 
Czyż to nie ładna nadzieja na przyszłość?...

Kc izt wodociągów, które przed kilku laty inżynier 
Marcin Maślanka ofiarował wybudować naszej gminie 
za cenę 400.000 kor. — obliczył nowy zbawca N. Sącza 
i inżynier wodny JWP. Górski n a , . . .  dwa m iliony!! 
Koszt elektrycznego oświetlenia, wywiązywanego siłą 
wody na Popradzie, na urządzanie którego firma Krzizik 
z Prag5 wniosła przea kilku laty ofertę na jeden mi
lion koron, obliczył nowy zbawca N. Sącza inżynier 
wodny JWP. Górski na . . .  dwa m iliony!! Wreszcie dla 
zaokrąglenia rachunków, obliczył tenże sam zbawca, 
koszt budowy kanałów n a . . .  dwa miliony! — czyli że 
kosztem aż SZOŚciu milionów ma Spółka z nieograni
czoną poięką: dr. Barbacki, Brudzianu i Górski, u- 
SioCzęśliwić mia ito swymi fantastycznymi projektami — 
i doprowadzić zarówno gminę jakoteż tut. obj wateli 
do zupełnej ruiny — zą co natomiast zaskarbi sobie 
wdzięczność (sic) firm, biorących udział w przedsię
biorstwach.

Zdaje się jednak, że sprawa inwestycyjna nie 
pójdzie tak gładko, jak się to wydaje burmistrzowi ani 
na Radzie miasta, ani w Wydziale krajowym, ani też 
chyba nie znajdzie się żadna instytuoya finansowa, 
skwapliwa do udzielenia tak wysokiej, a nie mającej 
bezpieczeństwa pożyczki gminnej, której spłata wobec 
kolosalnego już obdłużenia gminy — a żadnych nowych 
dochodów —  byłaby wprost niemożliwą.

Bada miejska, której połowa z wiosną 1907 przez 
upływ trzechletni utraciła już swoje mandaty, nie ma 
legitymacyi ani prawa do rozpatrywania i załatwiania 
tak ważnych przedsiębiorstw, które pociągają za sobą 
aż sześoiomilionowe zobowiązania gminy, a ewentualna 
uchwała tejże Rady m. nie może zrodzić dla gminy 
ładnych prawnych skutków, bo jest nieważną.

Spodziewać s;ę należy nadto, że Rada miejska, 
uznając słuszność powyższego zapatrywania, sama nie 
zechce uchwalić przedłożonych inwestycyj, pozostawia
jąc rozpatrzenie i uchwa.eDie tychże odnowionej Radzie 
m., która będzie mnsiała zająć się ich wykonaniem 
i sfinansowaniem.

Jak się dowiadujemy, projekt urządzenia elektry
cznego oświetlenia miasta, w szczególe budowy silnioy 
hydroelektrycznej na Popradzie przez inżyniera Pomia- 
nowskiego, a przyjęty przez nasze mądrości magistrac
kie, zaszachowany został ofertą inżyniera Alfreda Ale- 
zandra, wedle której oferent zobowiązuje się przedłożyć 
plan i wybudować pod własną gwarancyą takąż samą 
silnicę hydroelektryczną na Popradzie, lecz w koszcie 
budowy blisko 0- połowę tańszą, żądając za to tylko 
procentowego wynagrodzenia od zaoszczędzonej kwoty 
kosztów budowy.

Widocznie ta oferta nie jest pożądaną dla inicja
torów inwestycyj t. j . Spółce : Barbacki, Brndziana i 
Górski, skoro dotąd mimo upływu 4ch tygodni, nie 
wezwano inż. Alfreda Alezandra do przedłożenia planu 
szczegółowego, lecz prawdopodobnie szuka znane, „Spół
ka* różnych krytych sposobów, celem utrącenia niemiłej 
sobie oferty.

Do olhiSzegc szczegółowego omówienia projektów 
przedsiębiorczych powrócimy bezzwłocznie po wydaniu 
sprawozdania, którego druk opóźnia się coraz bardziej 
z niewiadomych powodów..



Strejk służby miejskiej w Nowym Sączu
(Głos Obywateli z miasta)

Jedną z najwięcej upośledzonych służb, jest nie
wątpliwie służba przy galicyjskich urzędach gminnych, 
albowiem nie posiada ona dotąd z małymi wyjątkami 
żadnej pragmatyki służbowej, żadnego statutu emery
talnego— przez co zdana jest na łaskę każdoczesnego 
burmistrza, od którego dobrego humoru zależy pole
pszenie bytu, a nieraz nawet egzystencya podwładnych 
mn ludzi i ich rodzin

Daremnemi są pojedyncze nsiłowauia, ba nawet 
zbiorowe pewnej Części służby gminnej w kierunku 
przyznania jej ludzkich praw i znośnego zabezpiecze
nie na starość; bezsilnym nawet okazał się podniesio
ny głos w Sejmie o zaprowadzenie pragmatyki służbo
wej i statutu emerytalnego dla funkcyonaryuszy gmin
nych całego kraju — wszelkie prośby o polepszenie bytu 
dla tych białych murzynów, rozbijają się o nieugięty 
upór burmistrzów, którzy dla samolubnych swyoh celów 
politycznych chcą przykuć do swej osoby licho płatnych 
i pozbaw.onych zabezpieczenia na starość funkcyona
ryuszy, czyniąc ich ślepem narzędziem dla swych czę
stokroć niecnych lub zbrodniczych zamiarów.

Do rzędu tych miast, które w podobny sposób 
traktnją swoją 8łuabv, należy także i Now-y Sąoz, gdzie 
prawie rok rocznic przy budżecie od kilkunastu lat 
podnosi ten lub ów radny potrzebę uregulowania płac 
i stosunków służbowych dla służby gminnej, a nawet 
zapadła uchwała, wzywająca magistrat względnie bur
mistrza o przedłożenie ctosownego projektu przed 
przyszłym budżetem. Dotąd jednak, mimo upływu sze
regu lat nie ma ani pragmatyki służbowej ani statutu 
emerytalnego, ani też koniecznego podwyższenia pobo
rów, nie pomogły mnogie deputaeye ani prośby pisem
ne ! Każdoczesny burmistrz bez rumieńca wstydu za
pewniał o swej życzliwości przy każdej pkazyi, lecz ani 
myślał o spełnieniu jej słusznych żądań.

W ślady swych poprzedników wstąpił obecny 
burmistrz dr. Barbacki, przyrzekając niejednokrotnie 
przedłożenie Radzie miejskiej projektu pragmatyki służ
bowej i statutu emerytalnego, czego dotąd mimo upły
wu siedmiu lat urzędowania nie uczynił, jednak nie 
z braku czasu, lecz rozmyślnie dla zapewnienia sobie 
ni iugraniczonego wpływu, od jego łaski zależnych funk
cyonaryuszy gminnych.

Z każdym dniem w szalony sposób wzrastająca 
drożyznę wszystkich artykułów, które odczuwają nawet 
zamożniejsi, dała się o wiele dotkliwiej we znaki służ
bie miejskiej, której płaca pozostaje w rażącym stosun
ku do cen obecnych. Dla ilustracyi podaję, iż żołd zwy
kłego policyanta wynosi 50 kor. miesięcznie, z którego 
po strąceniu 2 kor. na kaucyę mundurową oraz 3-5 K. 
tytułem kar służbowych, dalej po zapłaoeniu czynszu 
najmniej 10 kor. opału i oświetlenia 8 kor. pozostaje 
na utrzymanie siebie i rodziny, częstokroć z 4 lub 6 osób 
złożonej, mizerna Kwota 25 koron, czyli 80 halerzy dzien
nie na wyżywienie siebie i rodziny oraz jej okrycie: 
Cyfry te mówią same za siebie!

Ciężka służba dniem i nooą, zaledwie z kilkogo- 
dzinną przerwą, uniemożliwia służbie miejskiej oadanie 
się ubocznemu zarobkowi, ba nawet tejże żonom, któro 
zajęte przyrządzaniem śniadania, obiadu i wieczerzy, 
muszą nadomiar tego pożywien.e to dostarczać osobiś
cie swym mężom na posterunki służbowe.

Licha płaca, ciężka służba dniem i nocą, surowo 
kary pieniężne oraz ostre pogotowia, zabraniające nie
raz i 14 dni odwiedzenia ojcu swojej rodziny, brak 
statutu emerytalnego i jakiejkolwiek obrony przeciw 
Krzydzącym orzeczeniom burmistrza, wreszcie długolet
nie łudzenia obietnicami zwłąszcza przed każdym wy- 
boiem, o których dotrzymaniu nigdy się nie myśli, było 
powodem rozgoryczenia, nurtującego już od dłuższego 
czasu pośród służby gminnej. A gdy ostatnimi czasy 
drożyznę wzmogła się jeszcze więcej i do rodzin tej 
służby zawitała nędza w całej pełni tak dalece, że wie
le żon służby miejskiej w ubiegłej ostrej zim<e nie mia
ło nawet obówia ani też cieplejszego ubrania, skutkiem 
czego nie mogły nawet zanieść swoim mężom nędznej 
strawy do służby, zaś ich drobne i na pół nagie dzieci 
przymierały głodem w zimnych norach!!

To są fakta autentyczne i tak samo prawdziwe 
jak i to, że służba miejska jest pc uszy obdłużona i nie 
ma już kredytu w mieście.

Położenie nad wyraz rozpaczliwe, nadto obietnice 
burmistrza dra barbackiego prze u wyborami, wreszcie 
wieści, nadeszłe z Tarnowa i Gorlic, gdzie służba miej
ska pod groźbą strejku uzyskała znaczne polepszenie 
bytu, dały bodźca służbie naszej do zażądania w dniu 
1 J. lipca br. raportu przed burmistrzem i przedstawie
nia mu swej prośby o podniesienie płacy. Lecz dr, Bar
backi, któremu Pan Bóg córa1-, częściej pabiera resztki 
rozumu, do go ebee ukarać — z ironicznym szyder
stwem i lekceważeniem podwładnych powstał szorstko 
na proszących, oświadczając im, „że ich płace po o- 
statniem Dodwyższeniu są dostateczne, że i or ma nis
ką płacę, lecz nie żąda większej, chociażby mu się na
leżała, bo gmina jest biedną, że niechaj żony służby 
miejskiej nie chodzą w kapeluszach jeno w chustecz
kach, niech idą prać, zamiatać i do innej roboty, jak 
to czyniły żony tut. polieyantów w dawniejszych cza
sach, wreszcie nadmienił, że o podwyższeniu płacy nie 
może być mowy, be nie ma funduszów, że żaden 
z służby nie prawa do emerytury, lecz tylko z jego la - 
ski może coś otrzymać.*

Służba miejska odszedłszy z kwitkiem do koszat 
postanowiła nie pójść od południ do służby, lecz ocze
kiwać rostrzygnięoia tej sprawy przez Radę miasta. 
Zaalarmowany tą wieścią dr. Barbacki, nie jadł już o- 
biadu, ale za pośrednictwem starostwa ściągnął żandar- 
me-yę do służby policyjnej w mieście, na pogotowie 
ogniowe powołał ochotniczą straż pożarną, atoli do ob
sługi lamp (oprócz zastępcy radnego i kotlarza kolej, 
Ziemby) nie mógł znaleśó chętnych, przez co miasto 
pogrążone było w ciemnościach.



Urzędowanie11 burmistrza rozpoczęto kię na do- 
-bre ! Przedówszystkiem wysłał on spra* ozdanie do Na- 
mieki not a i Wydziału krajowego, podając za priy- 
ozynę strejku rzecz naturalna, agitacyę aocyalistycznw 
Następnie usiłował zlamnć strejkujących, a skoro mu 
się to nie udało, bo służba domagała się jednomyślnie 
zwołania Bady miejskiej, oświadczając zgodnie, ie tyl
ko jej orzeczeniu podda się bezwarunkowo — wówczas 
zaciekły w swoim mściwym uporze dr. Parbacki zamiast 
aby zwołać Radę miejską, postawił na posiedzeniu ma
gistratu wniosek, godny rosyjskiego Stołypina, żądają
cy natychmiastowego wydalenia ze służby 54. osób, co 
też cielęco powolny magistrat uchwalił. Obecnie bur
mistrz okazał swoje „katolickie serce“ w całej pełni, 
zażądawszy od starostwa usunięcia strejkujących z ko
szar policyjnych.

Sytuacya zaostrzała się z każdą godziną, bo soli
darnie strejkująca służba nie ihciała opuścić koszar, 
wyczekując zwołania Rady miejskiej - -  zaś burmistrz 
usiłował za wszelką cenę wykonać swoje „mądre* 
rozporządzenie, a w swem barbarzyńskiem postanowieniu 
trwał tak upornie zarówno wobec pośredników z grona 
Rady jakoteż wobec delegatów Starostwa, skłaniających 
go do zwołania Rady miejskiej i do wstrzymania przy
musowego usunięcia służby z koszar przy pomocy woj
ski., o które burmistrz nadaremnie telegraficzuie koła
tał w Nam istnictwie, bo inaczej wykonanie takie mu
siałoby pociągnąć ze sobą ofiary w ludziach, czego prze
cież władze życzyć sobie nie mogły.

Nareszcie świątobliwy dr. Barbacki wpadł na praw
dziwie szatański pomysł wygłodzenia strejkujących, co 
całkiem słusznie wywołało w mieście niebywałe obu
rzenie. Przy tej sposobności wspomnieć musimy i o za* 
atępcy starosty panu Kaliniewiczu, który jako repre
zentant władzy rządowej, w bardzo smutnem świetle 
przedstawił nie tylko swoje uczucia ludzkie — lecz za
razem swój charakter urzędowy. Oto sekretarz Namie
stnictwa p. Kaliniewicz udawszy się tego dnia do straj
kujących, zawołał z krzykiem: „Jak nie wyjdziecie do
browolnie, to was wygłodzę iak szczury/ “ P. Kaliniewicz 
i < .ień przedtem „puścił farbę* odnośnie do swego 
szlachetnego usposobienia moralnego, powiadając do 
strejkujących: Chociażby pan burmistrz chciał was przy
jąć napowrót do służby, to ja nie pozwolę przyjąć tej 
ęhołoty!

Skutkiem zarządzonego wygłodzenia służby miej
skiej, wołającej o lepszy kawałek chleba, rozpoczęły się 
wieczorem wrogie demonstracje przeciw dr. Barbackie- 
mu. Nie pomogło też wojsko i żandarmerya, bo ca 
rynku i w ulicach przyległych znalazło się w jednej 
fchwili kilka tysięcy osób, a wszyscy jednomyślnie po
tępiali nieudolność i złośliwość burmistrza, który nie 
umiał załatwić po cicbu tej mizernej sprawy. Młodzież, 
więcej drażliwa na krzywdę, oraz robourcy, zasyłali 
pod adresem dra Barbackiego zasłużone obelgi, których 
trudno tutaj powtarzać1*) — a nawet wybito kilka szyb 
w oknach domu burmistrza (i sekretarza Brudziany) 
mimo pogotowia wojskowego i żandarmeryi. Gdy zaś 
demonstracye przed ratuszem, gdzie przebywał bur
mistrz, przybierać zaczęły większe rozmiary, wtedy szla
chetny ojciec miasta tylnemi drzwiami a więc chyłkiem 
i pod osłoną silnej eskorty wojska uciekł boczną ulicą 
do domu.

Na drugi dzień t. j .  14. lipca udała się do zaśle
pionego zwierzchnika deputacya radnych, uproszonych

*) Takie wyrazy, ja k : "Wypędzić oszusta BarbackiegoI Na 
latarnię z łotrem ! Utopić niszczyciela gminy, naletały do najła
godniejszych.

za perozumignum z ks. St. Załęskim, przez krewnyoa 
służby miejskiej o wstawienie się za nią i uspokojenie 
wzburzonej ludności— lecz wszystko daremnie, owszem 
wwui jbuzcz. bardziej sierdził się dr. Barbacki grożąc 
deputacyi, że jej żąćauie nie zmusi go go usiąp f nia 
z burmistrzostw«- Dopiero perswazje ks. Załęskiegc, 
który osobiście instaneyonował za pokrzywdzoną służbą 
oraz jak zapewniają energiczny nakaz z Namiestnictwa, 
polecający natychmiastowe i ugodowe załatwienie spra
wy, zmusiły burmistrza do zwołania Magistratu, który 
cofnął swój poprzedni wyrok, poczem dumny burmistrz 
spokorniał tak dalece, że osobiście udać się musiał do 
koszar policyjnych, gdzie ogłosił strejkującym uchwałę 
Magistratu a zapewnieniem przedłożenia ich prośby o 
polepszenie bytu na najbliższem posiedzeniu Rady m., 
perzem strajkujący bezzwłocznie opuścili koszary • po
wrócili do służby.

W całej tej sprawie od samego początku nader 
dziwnem było zachowanie się członków Rady m.ejskiej 
oraz władzy rządowej. Pierwsi milczeli, jakby nie chcieli 
lub nie mieli prawa wdać się w tozstrzygnięcie sporu 
między burmistrzem a pokrzywdzoną słnżbą mię, mą 
kierownik zaś drugiej, zastępujący chorego starostę, 
zamiast aby zaraz ze strony rządu udać się w prakty
kowane w takich wypadkach pośrednictwo i zmusić 
burmistrza w myśl próśb strejkujących do zwołania 
Rady w. — aprobował dzikie pomysły burmistrza i jego 
niczem nieusprawiedliwione nietaktowne i prowokujące 
postępowanie.

Afera ta dała burmistrzowi nowe pole do popisu, 
który całą winę strejku, wynikłego jedynie tylko 
Z nędzy i głcdu — usiłował przedstawić fałszywie w sze
rokich korespondencjach do „Czasu* oraz wiernopod- 
dańczjch sprawozdaniach do Namiestnictwa i Wydziału 
krajowego — powiadając, że strejk wybuchł na tle so
cjalistycznej agitacyi, oraz z powodu podburzać grupki 
malkontentów z opozycji Rady m .— a nawet publicz
nie oezeruił w kłamliwy sposób jednego z nich tj. dra 
Stubra jakoby teu doradzał mu (Barbackiemu) użycia 
broni i rozlewu k rw i!!?

Przyzwyczajeni do najpodlejszej, bo denunoyator- 
skiej broni, jaką od samego początku swego urzędo
wania, walczy dr. Barbacki niejednokrotnie przeciw 
każdemu niewygodnemu dlań obywatelowi , ten sam 
Barbacki, którj liże stopy możnych i wyższych — a 
równocześnie tyrauizuje niższych — nie reag.ijetny woale 
ua bezczelną insyonacyę znienaw.izonego powszechnie 
niedołęgę, atoli konstatujemy, że nie brak funduszów był 
powodem odmowy polepszenia bytu służbie miejskiej, 
skoro są pieniądze na wyrzucanie ich dla licznej armii 
darmozjadów w biurze budownictwa miejskiego, którzy 
po ukończeniu różnych planów nic nie robią — dalej 
nu dwukrotne w jednym roku i znaczne podwyższenie 
płac urzędników miejskich — dalej na przyznanie do
datkowych emerytur dla wdów, które pobierają wcale 
piękne pensye z funduszu państwowego, wreszcie na 
kosztowne dakoracye na przyjazd biskupa, ltp iuue 
niepotrzebne cele— i że , katolickie sum ien ie* kleryka!■ 
nego burmistrza, który przy lada sposobuości roni łzy 
krokodyle, jako dowód tkliwości swego serca, powinno 
się było wzruszyć na widok zgłodniałej służby miej
skiej, proszącej o lepszy kawałek chleba oraz na widok 
zrozpaczonych żon i dzieci, które razem z ojcami i mę
żami leżały w koszarach, bo fundusze na ten cel zna- 
leść się powinny i znaleśó się muszą

Ostatnie wybory do Rady państwa, jak niemniej 
demonstraeya strejkowa, powinny przekonać bu-mistrza 
dra Barbackiego, że czasy samowładztwa skończyły się



jtać nawet w Rosy i, i że nastał w całym ś wiecie inny I 
prąd, -który dumnemu kacykowi kazał zojść z burmi
strzowskiego majestatu i ukorzyć s i ę  przed 3ohdarnem 
żądaniem ^parobków*—  jak pospolicie nazywa on służbę 
gminną. Jest to dalszy znak na niebie, że n.ebawem 
nadejdzie czas, który naszą rozgoryczoną ludność za 
despotyczne rządy dr: Barbackiego i jego marnotrawną 
gospodarkę w gminie-uwolni od tej plagi, wyrzucając 
go z tronu barmistrzowskiego na śmiecisko wiecznego 
zapomnienia, . . .  Taką bowiem opinię wyrobił sobie 
ten ^mizerny* człowiek we wszystkich sferach nasze
go miasta.

Dopi8ek od Redakcyi. Zakończenie strejku powi
tała ludność Nowego Sącza z uczuciem ulgi, nam je 
dnak mimo to cisną się pod pióro poważne tefleksye, 
zwłaszcza, że prawie wszystkie Rady gminne w więk
szych miastach z obawy przed wybuchem sttejku słu
żby, zaniechały dalszego wyzysku jej sił i z własnej 
inicyatywy podniosły płacę tym białym murzynom. —  
Znając jednak idyotyczny, wprost barani upór naszego 
burmistrza oraz bezmyślne usposobienie jego przyjaciół 
z Rady gminnej, wołamy zawczasu: Z  nędzą służby 
tniejsk.ej już raz trzeba zrobić porządek, bo inaczej wy- 
buchnie z niej poważne niebezpieczeństwo, zarówno dla 
miasta jak i dla c. k. rządu

Wyjaśniamy Obywatelom i Radnym miasta Nowego 
Sącza, którzy nie znają strasznej nędzy, na jaką od 
oz.iregn,lat skazaną jest nasza służba gminna, i że to, 
co teraz powiemy, to nie urojenie, lecz bardzo smutna 
rzeczywistość, którą popiera statystyka budżetu gmin
nego,

iVa 60 iudzt, należących do nowosądeckiej służby 
gminnej B/6 to jest 50. pobiera roczną płacę, wynoszącą 
od 200 koron do 700 kor. zatem mniej niz ostami słu
ga w służbie państwowej, oraz daleko mniej niż państ
wowe zwieszę — koń pocztowy, ba nawet jest znacznie go
rzej udotowaną aniżeli kryminalista, którego utrzymanie 
w domu więźniów kosztuje 780 koron rocznie!!...

Dla 'epszego uwidocznienia tej nędzy wykaże
my szczegółowo pobory naszej służby miejskiej.

I  Pclitya obejmuje 27 ludzi, i tak: 
dwóch sierżantów z płacą po 900 koron. (Pięciolecia 
dla policyi, bez względu na rangę wynoszą 50 koron 
rcozn-e. iNadto każdy sługa pobiera 46 kor. rocznie na 
bieliznę.i obówie.) Sierżanci służą 10— 22 lat.

Dalej jest dwóch plutonowych, (fiihrerów) z płacą 
płacą 848 kor., służą od 3—9 lat.

dwaj kaprale (tytułowi fiihrerzy) z płacą po 800 
kor,, służą 7 — 10 lat.

Trzech freitrów (tytułowych kaprali) z płacą po 
700 kor. służą od 6— 16 lat.

Pięciu kaprali z płacą polieyanfców po 672 kor. 
służą 2— 5 lat.

Sześciu tytułowych freitróu z płaoą policyantów 
po 672 kor., służą od 2— 5 lat.

Siedmiu policyantów z płacą 600 kor., m  ptt" 
1— 2 lat.

Ii. Straż pożarna obejmuje 15 ludzi i tak.
1'. sierżant (komendat straży) pobiera 900 kor. rcoznie*
2. „ . . . . . . .  . . 800 „ „
1 /  nadpompier 750 kór.j 2gi nadpompier 700 kor.
2cb pompierów po 600 K. 5ciu pompierów; po 576 K. 
3ch parobków do koni dla straży po 48C iv. rocznie. 
Straż pożarna i perobcy dostają pięciolecia po 50 K. r.

III . Stróże nocni, tu należy 15 ludzi, między ty
mi 1 ltu pobiera po 480 K. rocznic i dodatki pięcioletnie 
po 24 K. rocz. Między nimi służy kilku od 10 do 30' 
lat. Dalszych 3ch stróży pob:era po 432 K. rocznie.

IV. Służba przy rzeźni miejskiej :
1 . palacz pobiera 600 K. 1 . stróż 480. K. rocznie.

V. Grabarz miejski pobiera 480 K., z których- 
opłacać musi pomocnika, płacąc mu 2 do 2*48 K. dzien
nie. Za to wprost psie wynagrodzenie obowiązany jest 
ten murzyn wykopać 700 do 800 grobów rocznie i u* 
trzymać się z rodziną, liczącą ośm osób !! . . .

VI. Oprawca miejski pobiera 200 K. rocz, i 200 K 
na ntrzymanie konia.

Nadto policyi i pompierom ściąga kasę- miesięcznie 
po 2 K. na kaucyę mundurową do kwoty 80 kor., zaś 
stróżom i parobkom do kwoty 40 K. Jeżeli sługa gmin
ny Sie dociuży 2ch pełnych la t— naówczLa traci kaucyę 
mundurową. Wreszcie czas służby wyżej roku liczy się 
od 1 . stycznia t. zn. że policyant, stróż, pompier, wstę- 
pnjący do służby np. 15. stycznia musi czekać na wyż
szą płacę 231/i riiiikĘcy!!

Za to marne wynagrodzenie spełnia poi cyt. służby 
w iszym dniu od 6 do 8 rana, potem od 1 2 - 5  po po* 
łudniu oraz 3 godz. w nocy, następnie od 10 1 lub od 
1-4 względnie 5 rano czyli razem S godzin, w drugim 
dniu od 8-12 w południe i od 5-10 wieczór tj 9 godz. 
i tak naprzemian. skutkiem czego policyant może być 
w swoim domu zaledwie 2 lub 3 razy w dom u- zresztą 
jest ciągle na posterunku lub w »  nej służbie.

Czyż te stosunki nie są hańbą dla naszego bur- 
mi»trza i Rady miejskiej, órtz wielką plamę, rzuconą, 
na nasze Obywatelstwo? Niestety, głuchą była Rada 
miasta na dolę służby gminnej i jej rodzin, i przez to 
siała w jest serca rozpacz, zniechęcenie, aż wreszcie 
struua, przeciągnięta nad miarę, pęknąć musiała i wy
wołać przesilenie, które przyspieszył sam burmistrz, 
obi .cując służbie gminnej przed wyborami do Rady 
państwa podwyższenie płacy, czego jednak nie dotrzymał 
najprawdopodobniej za zemsty, ponieważ podejrzy wał 
służbę, że głosowała na prezydenta p. Kostkę.

Zatem póki pora: Ostrożnie pp. Radni! Bo skoro 
jest zawsze kilka tysięcy kor. na coroczne remuneracye 
dla różnych darmozjadów (np. sam p. Antoni Brudziana 
bierze 1.600 kor.) inni po 800, 600 itd. to tembardziej 
znaieść się powinna potrzebna suma na polepszenie pła
cy dla tych najbiedniejszych między ubogimi. Wresz
cie gmina nie zbankrutuje, gdy na ludzkie umordowa
nie płac służby złoży nawet znaczniejszą Kwotę, bo 
wówczas będzie mieć zdolniejszych i zadowolonych lu
dzi, Hórzy spokojni o los swoich rodzin, poświącą 
swe siły dla dobra miasta i obywateli.

Yakłaśem Bedskoyi „Mieszczanina*. — Drukiem J. Litwińskiego w 'Wieliczce.


